
It ł POLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL Si| i PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni naleiy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

i ,  21, sobota, 20 lutego 1897. Rok 7,
-  R ed a k c ja , drukarnia i k sięgarn ia  znajduje s ię  przy  M aithcsorstrassc 17a na dole. —  A d res: W iarus P oiek i, Bochum .

Rodsie© polscy! Uczci© dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polska! Mi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

jPolaey ma obezyśnie.
Ł elim ku lile . W  tutejszej ok olicy  w ie l­

kie pom iędzy P olakam i istn ieje rozgoryczen ie  
z pow odu, iż O. A ndrzej w  tak gorszący  sp o ­
sób dokucza nam P olak om , k tórzy  już z innej 
strony d osyć ucierp ieć m usim y. Z am iast  
być nam  ojcem , odgryw a O. Andrzej 
w obec nas ro lę  ojczym a, i  to  ojczym a  
bardzo z łego . O. A ndrzej zam iast być nam  
doradzcą i opiekunem , to on chce być n a ­
szym  w szech w ładnym  panem , i żąda, 
ab yśm y jeg o  rozkazów  słuchali, ch oćb y one 
b y ły  n iew yk onaln e, n aw et w prost n ied orze­
czne. P ew n ie  każdy przyzna, że O. A n ­
drzej, n arzucając tow arzystw om  sw e  
ustaw y, tym że tow arzystw om  w ie lk ą  
w yrządza krzyw dę, bo rozw ój ich  
w strzym uje. O. A . n ie p yta  jednak o to, 
b oć na rozw oju  tow arzystw  w ca le  mu nie z a ­
le ży . C hce on k on ieczn ie rządzić i kom ende­
row ać, ale jeżeli b ez tego  żyć nie m oże, to p o­
w in ien  b ył zostać żołnierzem , a w ted y  b y łb y  
m ógł do w oli rekrutów tresow ać. N iech  też  
O. A. n ie  m yśli, że my n ie  je steśm y  
zdoln i pojąć, do czego  O. A. dąży?  
W iem y to  n ie  od dziś! P ow in ien  jednak  
O. A ndrzej i to w ied zieć , że szorstkeścią  i do - 
kuczaniem  serc ludu p ozysk ać nie zd oła , lecz  
raczej zaufanie jego  do reszty  straci.

O. A ndrzej chcąc sw e zam ysły  przepro­
w ad zić , u żyw a nieraz także p ięknych  słów ek . 
P o w ia d a  on w tedy, że  tow arzystw o , na k tó r e ­
go  zebraniu w łaśn ie je st  obecny, jest n ajlepsze  
ze w szystk ich , że jego  cz łon k ow ie bardzo d o ­
brzy i t. d. O strzegam  jednak  R odaków , aby  
się  takiem i p och h b stw am i nie dali obałam ucić, 
ty lko  starych  ustaw' s ię  trzym ali, a j e ­
stem  pew ny, że później c ieszyć  się  będą, iż 
tak uczyn ili.

W ym ordowanie w ych od źców  polskich  
w  B razylii. A u stro -w ęg iersk i konsul w  K u ry-  
tyb ie , sto licy  stanu Parana w  B razylii, opisuje  
urzędow o rzeź, jakiej dokonał dnia 6 - go g r u ­
dnia r. z. od dział Indyan  B otok u d ów  na R u s i­
nach, w ych odźcach  z G alicyi, osiad łych  w  
M oem a. Z am ordow anych zo sta ło  19 osób, 
m iędzy niem i k ob iety  i d zieci' P ogrzeb  od był 
się  11 grudnia.

B otok ud ow ie i daw niej napadali często  na 
osadników , lecz tak strasznej rzezi jak  ta, o 
której m ow a, n igdy  jeszcze  nie w y p r a w ili; za ­
zw yczaj napady ich  ogran iczały  się  na tern, iż 
p odczas n ieob ecności m ężczyzn  w kradali się  do 
dom ów  i zabieraii naczyn ia  k ruszcow e, łakom i 
są bow iem  na żelazo  i inne kruszce, z k tórych  
w yrabiają strzały , ostrza do lanc i noże. Za  
pojaw ieniem  się  kolon istów  zw yk le  uciekali, 
w y p u śc iw szy  do nich po kilka strzał.

B otok ud ow ie grasują p rzed ew szystk iem  
w  zupełn ie n ieznanych  obszarach  stanu Santa  
Catarina, na p ołudnie stanu P aran a i z tego  
p ow odu g łów n ie  p ołud niow e kolonie ow ego  
stanu są najw ięcej w y sta w io n e  na napady. 
D la  cyw ilizacy i są zu pełn ie n ied ostęp n i i u ch o ­

dzą’ za najn iebezpieczniejsza indyjsk ie plem ię  
w  B razylii.

M o w a  p o sła  m ajora S zm u li,
w ygłoszon a  w  sejm ie pruskim.

M ości P an ow ie! P on iew aż przy sp o so ­
bności in terpelacyi Stephana skutkiem  przed­
w czesn ego  zam knięcia rozpraw  od cięty  zosta ­
łem  od g ło su , korzystam  ź dzisiejszej sp o so ­
bności, by na p odstw ie osob iście p oczyn ion ych  
dośw iadczeń  poruszyć niejedno, o czem  tutaj 
je sz cz e  nie m ów iono. O trzym an y  w tedy zu­
p ełn ie inny obraz stosunków  w mojej rodzinnej 
prow incyi, an iżeli on się  przedstaw ia w  aktach  
m inistra na podstaw ie spraw ozdań urzędników . 
P an  m inister nie dał i w czoraj jeszcze  odpo­
w ied zi na zap ytanie w  spraw ie praw a o sto w a ­
rzyszen iach . T ym czasem  w aźnem  jest n ietylko  
dla reprezentanta narodu, ale dla ca łego  naro­
du, aby w ied zia ł, jak ie stanow isk o  zajm uje 
m inister i w ła d za  w  tej spraw ie, nim n ajw yższy  
trybunał adm inistracyjny p onow ny w yd a  w yrok . 
M em  zdaniem  w yd a  on, jeżeli sąd zić b ęd zie na 
podstaw ie istn iejącego  praw a i na p odstaw ie  
rozsądku lu dzkiego, ten  sam  w yrok , co dawniej 
i najw yżej w yrazi w  uzasadnieniu  zdum ienie  
sw oje, jak m ożna b y ło  przypuszczać, że  po  
tylu  a tylu  latach m a uznać p ierw szy  swój 
w yrok  jako n ieob ow ięzujący .

P o s ło w ie  m ają przecież m oralny ob ow ią­
zek  zjeżdżać od czasu  do czasu  do sw oich  
okręgów  w yb orczych  i staw ać przed w yborcam i 
ze  spraw ozdaniam i. C zy to dla nich jest m o-  
żliw em , jeżeli p ierw szy  lep szy  żandarm  uw aża  
się upraw nionym  do rozw iązan ia  zebrania ? 
C zy pan m inister sądzi, że tak ie p ostępow an ie  
n ie p ozostaw ia  w śród ludności ślad ów  po sob ie?  
F aktem  jest, że  rozgoryczen ie, istn iejące dzisiaj 
na G órnym  Slązku, w zm aga się  z każdym  
dniem , jak rzeka w ezbrana. Jasn y  ztąd do­
w ód, że lud górn eślązk i m imo całej lojalności 
sw ojej dobrze w ie  i czuje, jak ciężko rząd go  
obraża w  jego  n ajśw iętszych  uczuciach.

D alej p ow ołują  się  na tak zw aną w ie lk o ­
polską ag itacyę i pow iadają, że ona pochodzi 
z G alicy i i z P ozn ań sk iego . Z G alicy i nie  
p rzyb ył ani jeden  agitator; G órny S lązk  nie  
utrzym uje żadnych  stosunków  z G alicyą, a ćo  
do pism  galicyjsk ich , to przychodzi na G órny  
Ś ląsk  ty lko co m iesiąc m ała czerw ono opra­
w na książeczka „P osłan iec  Sarca J ez u so w e g o 11 
treści czysto  religijnej.

M ów ca w ykazuje w  dalszym  ciągu, jakie  
p ow od y  w y w o ła ły  ruch narodow y na Górnym  
SJązku. D aw niej reprezentow any b ył Górny  
Slązk  przez p osłów  k onserw atyw n ych  i w o ln o -  
konserw atyw n ych , którzy w szak że w ca le nie  
dbali o duchow ne interesa polskiej ludności 
górnoślązkiej. W ted y  pow ied zia ło  sob ie du­
ch ow ień stw o, że lud górnoślązki m usi m ieć  
w łasn ych  katolick ich  reprezentantów , którzy  
dbać będą o jeg o  języ k o w e i religijne dobro. 
N astąp iła  polityka  szkólna Bism arcka, która  
pragnęła  odebrać ludności język  o jczysty . T o  
jest pow odem  ruchu n arod ow ego w śród ludu  
górn óślązkiego. N ig d y  n ie udał się  zam iar 
zgerm anizow ania G órnego S lązka środkam i 
gw ałtu . G dy Fryderyk  II zd o b y ł S lązk , b yło  
pierw szem  zada ciem  jeg o  zgerm an izow an ie tej 
dzieln icy . P ozak ład an o  w ięc  szk o ły , w  k tó ­
rych podoficerow ie byli n auczycielam i. Z tych  
czasów  zebrać m ożna ciekaw ą w iązankę szcze­

gólnych  przepisów  i rozporządzeń różnego ro­
dzaju w  tej dziedzinie. R ozporządzano na  
przykład, że żadnej d ziew czyn ie niżej lat 18 
nie w olno w yjść  za mąż, jeżeli nie um ie m ó­
w ić po n iem ieck u ; rozporządzano, że nie w olno  
trzym ać słu żb y  polskiej pod karą 20 do 80  
talarów  itd. I  rezultat tego  rodzaju środków  
rów nał się  zeru. P óźn iej ten  sam F ryderyk II 
n a ład ow ał 5 0 ,0 0 0  P o lak ów  na w ozy  i w y w ió zł 
do Brandenburgii, M eklem burgii itd., aby przy­
sp ieszyć germ an izacyę G órnego Slązka. S k u ­
tek  był tylko ten , że Górny S lązk  m iał tylko  
o ty le  mniej lu d n cśc i m ówiącej po polsku, 
germ anizacya n ie postąp iła  ani o krok naprzód.

O jakiem ś zaczepnem  postępow aniu  P o la ­
ków  górnoślązkich  n ie m oże być w cale m ow y. 
S zlach ty  polskiej n ie ma na Górnym  Slązku  
w cale , ludność polska na Górnym Slązku  
sk łada się  przew ażnie z żależnych  robotników , 
w p ocie czo ła  na chleb pracujących. Jeżeli 
w ięc  zm usza się  tych  ludzi, m ów ić po n iem ie­
cku, jeż e li w  kopalniach zabrania im się m ó­
w ić  po polsku i jeże li z p ow odu n iezrozum ie­
nia n iem ieckich  przepisów  p ow stan ie n ieszczę­
śc ie , czyż  w ted y  nie p ow inien  prokurator 
czyn ić  od pow iedzia ln ym i w łaśc iw ych  spraw ców  
n ieszczęśc ia  ?

T eg o  jednak prokuratorzy nie czynią . 
K siążę B ism arck p ow ied zia ł w  jednej zm ów  
sw o ich : Narody pochodzą od B oga. 
K to  zatem  u siłu je  w ytęp ić j a k ą  n a ­
rodow ość, ten  grzeszy  przeciw  B ogn, 
a rząd, k tóry  s ię  chw yta  ta k ich  środ­
ków , n ie  je s t  c iirze ic ia ń sk im  rzą d em !

W  dalszym  ciągu rozbierał m ów ca o b ­
szernie p oszczególne przypadki rozw iązan ia  
zebrań polskich na G órnym  Slązku i tak za ­
k oń czy ł sw oją piękną m ow ę:

N ie przestaniem y dom agać się  od rządu  
spraw iedliw ości, nie przestaniem y także u d zie­
lać mu przestróg. Jako zn aw ca danych sto ­
sunków  przestrzegam  go  u siln ie, aby nie kro­
cz y ł dalej na obranej przezeń drodze. C elów  
sw oich  na niej n ie osiągn ie , osiągn ie ty lko  to, 
że ludność stanie się  jeszcze  w ięcej n iezado­
w oloną i że popchnie ją  w  ram iona socyalnej 
dem okracyi. O baw iam  się, że się to już po­
każe przy n ajb liższych  w yborach.
(Ż yw e oklaski w centrum  i w  K o le  polskiem .)

IS ościa ln a  p o lity k a  P ru s.
P od  tym  tytu łem  ,(Zur K irchen - P olitik  -  

P reu ssen s) w ydał ks. dr. Rudolpbi, w ysłu żon y  
profesor g im nazyałny, liczący  72 lat, cz łon ek  
sejm u pruskiego, ciek aw e dzieło.

P o ży teczn e  to, zupełn ie na czasie będ ące  
dzieło  rozpoczyna się h istorycznym  rzutem  
oka na w ykorzen ien ie i upadek katolicyzm u  
w  M archii i na stósunki K ośc io ła  k ato lick iego  
w brandenbursko -  pruskich krajach ośc ien n ych  
pod koniec 19 stulecia, D ru gi rozd zia ł traktuje  
o 2 abranłu dóbr k oście ln ych . A utor o b li­
cza tu dokładnie, że K o śc io ło w i zabrało pań­
stw o  n iem ieck ie co najm niej m iliard marek, —  
zaznaczając zarazem , że p raw depodnie cyfra  
strat je s t  znacznie ok azalszą . J eże li ten miliard  
m arek op rocentow ałb y się  po 3 proc., to skarb  
pruski zysk iw a łb y  rocznie z pokatolick ich  dóbr 
k oście ln ych  30 m ilionów  m arek.

Za to w y p ła ca  państw o b iskupstw om  
należącym  do nich instytucyom  1 ,057 ,259 ,20  mr. 
katolickim  kościo łom  i księżom  1 ,295 ,457 ,03  mr.



W I A R U S  P O L S K I .

razem — 2,352,716,23 mr. „Dobry in teres!" 
powiedziałby F ryderyk II.

W  dalszych rozdziałach wykłada autor, 
jak  to państwo nie dopełniło należycie wobec 
Kościoła obowiązków, które nań spadły sku­
tkiem kulturkam pfu: w szczególności, co do 
zabezpieczenia na utrzymania Biskupów, semi- 
naryów, zakładów dla emerytów i demerytów 
oraz kościołów katedralnych. Następny ro z­
dział poświęcony jest omówieniu sprawy po­
pierania interesów kościelnych w przeszłości i 
teraźniejszości, w ostatnim względzie mianowi­
cie co do stałego udzielania wsparć gminom 
kościelnym, podwyższania dochodów ducho­
wieństwu co do najwyższego funduszu dyspo- 
zycyjnego, pensyi proboszczów, fundusze na 
podróże dla księży i p a s t o r a c y i  P o l a k ó w .  
Czcigodny autor oświetla jaskrawo uprzyw ile­
jowanie protestanckiego „kościoła" w Prusach, 
istniejące faktycznie, jakkolwiek Kościół ten 
w porównaniu z Kościołem katolickim nie wiele 
stracił przez zabranie jego dóbr.

Polemizując z ministrem Bossem wykazuje 
dr. Rudolphi, że żaden pruski minister kultu 
od Altensteina począwszy a skończywszy na 
Bossem nie badał potrzeb Kościoła katolickiego, 
chociaż baczną zw racał uwagę na potrzeby 
protestantów , żaden też nie bronił interesów 
katolickich tak gorliwie jak interesów prote­
stanckich. Rozdział końcowy7 poświęcony jest 
pamięci tych szermierzy katolickich, którzy 
przed 40 laty walczyli w óczesnej drugiej 
Izbie za swobody Kościoła.

Ks. dr. Rudolphi zakreślił sobie w przed­
mowie cel następujący swego dzieła: dostar­
czyć dowodów, że właśnie rzecz się ma p rze­
ciwnie aniżeli tw ierdzą ci, którzy obecnie krzy­
czą, że Kościół katolicki w Prusach jest 
uprzywilijowany.

Dowód ten udał się świetnie i ks. dr. 
Rudolphi zdobył sobie zasługę prawdziwą.

Ziemi® polskie.
* 3£ F i n s  Z ste la ., W a ^ sss lt  i  
P e l p l i n .  Dnia 16 bm. otrzym ał ksiądz 

dr. Franciszek Liss kanoniczną instytucyę na 
probostwo w Rumianie w dekanacie lubawskim. 
— Ks. w ikary Bielicki z Gniewu został miano­
wany administratorem probostwa w Brodnicy.

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)
Była to dłoń Strzelca, który jak zawsze, 

tak i teraz przybył na pomoc swemu w ycho- 
wańcowi, obecnie jednak pomoc ta nie byłaby 
dostateczną, bo za odepchniętym towarzyszem 
ujęli się inni; gw ar zrobił się jeszcze większy, 
niesforna tłuszcza nie krzyczała, ale wyła, gdy 
nagle dał się słyszeć świst przeciągły.

Świst ten był doskonale znanym miejsco­
wej służbie, nim to zwykle zarządzający zamkiem 
biskupim wzywał wszystkich do porządku, lub 
budził do pracy. Ze zaś zarządzający umiał 
utrzym ać swoich podwładnych w posłuszeń­
stwie, na znak przez niego dany każdy spie­
szył do swojej czynności. I  teraz zaw iado­
miony przez pachołka o nagłem  przybyciu 
arcybiskupiego dworu, zwoływał swoich pod­
władnych do zajęcia właściwego miejsca.

Świst ten znany miejscowym, a obcy przy­
byszom, zrobił jednak na tych ostatnich pewne 
wrażenie. Nie wiedząc, coby miał znaczyć, 
dorozumieli się, iż jest to oznajmienie czyjegoś 
przybycia, lub zresztą rozkaz dany przez w yż­
szą władzę, porzucili więc chęć posiadania 
gemzy i odstąpili od gotującego się do oporu 
młodzieńca, a zajęli się spokojnie pom ieszcze­
niem swoich koni, psów i całego podróżnego 
dobytku.

Tymczasem strzelec i jego towarzysz 
przeprowadzeni przez pokojowca dostali się do 
piekarni zajętej teraz przez rozespaną w pra­
wdzie, lecz krzątającą się około przygotowania 
posiłku dla przybyłego dworu, służbę; Bogum 
widząc biało ubranego człowieka, domyślił się 
w nim przewodniczącego w tej całej robocie, 
podszedł więc do niego i oddając ocaloną od 
rabunku zwierzynę, zaw o ła ł:

— To ma być przyrządzone dla samego 
biskupa.

Kucharz, gotujący tylko jadło dla służby, 
był tern poleceniem mocno zdziwiony, a duma

L idzbark. Jako dowód nienawiści ku 
Polakom  przytacza „G erm ania" następne zda­
rzenie: „W  Lidzbarku zgodził oberżysta pan
Schmalc Niemiec ewangelik służącą Polkę- 
katoliczkę. Dziewczyna nie umiała po nie­
miecku, rozmawiała więc po polsku z rodziną 
Schmalca i z jego żoną. Gdy Schmalc to usły­
szał rozsierdził się tak, że zakazał i żonie i 
służącej rozmowy w polskim języku. Gdy do 
jego rozkazu się nie zastósowano wniósł do 
policyi o ukaranie służącej. Policya skazała 
dziewczynę na dziesięć marek kary. Przeciwko 
temu wyrokowi założyła skazana protest, lecz 
napróżno. Sąd ławniczy skazał obżałowaną 
na 3 marki kary. W  uzasadnieniu wyroku 
zaznaczono, że chlebodawca ma prawo do w y­
dawania podobnych zakazów, niestósowanie się 
do nich należy uważać jako nieposłuszeństwo 
i karać je się winno na mocy praw a służebnego. 
Dziewczyna zapewniała przed sądem, iż nie 
umie tyle po niemiecku, aby się porozumieć z 
chlebodawcami, sąd mimoto kary nie cofnął. 
Przeciwko temu wyrokowi założyła skazana 
ponowny protest do izby karnej w Brodnicy 
— lecz bez skutku." — Od uwag wszelkich 
się powstrzymujemy.

W R ogoźn ie  pod Grudziądzem miał 
zostać w ostatnią niedzielę odegrany teatr 
amatorski, lecz w ostatniej chwili żandarm na 
to nie pozwolił. W ójt z Gubina pozwolił tyl­
ko grać muzyce i tańczyć, żeby goście, którzy 
licznie na tea tr się zebrali, aby jaką mieli za­
bawę. Poprzednio otrzymano już pozwolenie, 
zwłaszcza że dostawiono policyi tłómaczenie 
niemieckie mającej być odegraną sztuki.

Z F elp lisia  donosi „Pielgrzym ", iż ce­
sarz udzielił 5000 marek na urządzenie tamże 
ewangelickiej modlitewni, tak  iż teraz są już 
pokryte wszelkie koszta, które wynoszą ogółem 
16 tysięcy marek.

G rudziądz. Tutejsza „G azeta G ruaz." 
w ostatnich sześciu tygodniach w procesach 
prasowych miała 26 terminów.

Sztuiu. N a folwarku koniecwałdzkim 
spaliły się w nocy na piątek wszystkie zabu­
dowania. I  bydło zginęło w płomieniach.

K om orsk . Już w lipcu z. r- poszedł 
sobie w św iat 29 lat liczący syn tutejszego 
komornika Franciszka Bradzkiego. Dotychczas 
nic o nim nie można się było dowiedzieć, tak

jego osobista wzrosła nagle poczuciem nowego 
dostojeństwa. Nie bacząc, kto mu przynosi 
rozkaz, słyszał tylko, że ma przyrządzić jadło 
dla samego pana, a nie rozmyślając dalej nad 
tą sprawą, rzucił wszelką swoją robotę i z a ­
wołał z pewną wyższością na posługacza:

— Odbierz zw ierzynę! Jego E sscelencya 
polecił mi, abym ją  dla niego przyrządził.

I  z godnością, jak  przystało na wielkiego 
kuchmistrza, jakim miał nadzieję teraz zostać, 
wydął swe grube policzki, spojrzał maleńkiemi 
oczkami na otaczających i znowu zajął się 
gemzą.

Bogum zaś uwolniony od ciężaru, który 
dni tyle dźwigał, siadł nareszcie wraz ze s trze l­
cem w najciaśniejszym kąciku piekarni i przy­
patryw ał się napływającym  coraz więcej lu­
dziom.

X V II. Na podw órcu zanikow ym .
Arcybiskup W ilhelm von Arco odebrawszy 

w drodze polecenie od Papieża, aby jak n a j­
prędzej załatw iał spraw y i z wieścią do R zy ­
mu posły wysłał, przyspieszył powrót do swej 
stolicy. Zmusiły go też do tego niechęci, j a ­
kie się tu  i owdzie słyszeć dały przeciw  no­
wemu cesarzowi Ludwikowi bawarskiemu i 
zbieranie się hufców F ryderyka dla pozbawie­
nia go korony.

Ze zaś w interesie Rzymu leżało popiera­
nie Ludwika, swego sprzymierzyńca, trzeba 
było jak najprędzej zawrzeć ugodę z zebrany • 
mi w Salcburgu panami, z nimi razem  jechać 
do W iednia i tam  z całą gorliwością utrzymać 
na tronie młodego cesarza.

W szystko więc złożyło się na to, że a r ­
cybiskup pozbawił lud widowiska wszelkich 
uroczystości, jakie przygotow ywano na jego 
przyjęcie i na trzy dni przed oznaczonym cza­
sem stanął w swojej stolicy, którą rzeczywiście 
raz dopiero drugi podczas swego dwuletniego 
panowania nawiedzał.

O ile zaś dwór jego był głośny, wyma­
gający i krzykliwy, o tyle on sam mając w a­
żne sprawy do załatwienia, chciał, ażeby jak

że nie wiemy nawet, czy jeszcze żyje albo 
gdzie przebywa. Jest on obłąkany a do tego 
niemy, tak iż od niego nie mogliby7 się obcy 
ludzie niczego dowiedzieć, ale z tej wzmianki— 
mogą się domyślić. Ojciec byłby bardzo 
wdzięcznym, gdyby mu ktokolwiek o losie jego 
syna mógł donieść. Adres jes t: F r. Bradzki 
w Komorsku (Gr. Kommorsk W pr,).

P elp lin . W  sprawie urządzenia wiel­
kiego śpichrza zbożowego w7 naszej miejscowo­
ści, odbędzie się narada właścicieli z okolicy 
w gmachu rejencyjnym w Gdańsku pod przewo­
dnictwem naczelnego prezesa.

Osztyn. Ks. boneficyat Tołsdorf zwany 
Patryarchą Mazurów, obchodził zeszłej niedzieli, 
w uroczystość św. W alentego, 82 rocznicę swych 
urodzin. Ks. T o h d o rf cieszy się pomimo sę­
dziwych lat jeszcze prawie młodzieńczą rzeź- 
kością i dobrem zdrowiem. Spodziewać się 
należy, że jeszcze doprowadzi do skutku bu­
dowę kościoła w Szczytnie na M azurach.

* Z W iel. l i s .  P ozisa iisk iego .
Sulnjierzyee. Bank Ludowy założono 

w Sulm ierzycach; do zarządu należą pp. S iw - 
czyński, Stęczniewski i ks. Sw iierski.

W P ile  zakazała policya tamtejszemu 
Towarzystwu Przemysłowców odegrania dwóch 
sztuczek teatralnych w języku polskim. P o ­
wodem zakazu miało być to, że ź .den z urzę­
dników policyjnych po polsku nie rozumie. 
W ydany zakaz policya potem eofoęła, ale pod 
tym warunkiem, że przedstawienie nie będzie 
miało „charakteru publicznego".

Gatiezno. Sprawę byłego burm istrza p. 
Rolla roztrząsać będzie najwyższy sąd adm ini­
stracyjny na dniu 2 marca.

f  W P ozn a n iu  umarł śp. N orbert Szu- 
man w 68 roku życia, żołnierz z roku 1863, 
gorący patryota i obywatel nieugiętego ch ara­
kteru. Niechaj go P an  Bóg przyjmie do swej 
ch w ały !

G niezno. Rząd zatw ierdził legat zapi­
sany w wysokości 20,000 marek przez księdza 
Simona, oficyała gnieźnieńskiego, na rzecz 
fundacyi dla wspierania gimnazyastów i aka­
demików.

R ydgoszcz. Izba karna w Bydgoszczy 
skazała dzierżawcę dóbr K arola Polla z Ja ru -  
szyna za pobicie stróża Zbiralskiego na rok

najmniej o nim na teraz wiedziano i jego osobą 
się zajmowano.

Mimo więc znużenia przyspieszoną p o ­
dróżą, przyjął zaraz w sw7ej komnacie biskupa 
G regoriusa; długo w noc obydwaj rozmawiali, 
a po krótkim spoczynku wezwał do siebie R o­
berta H ofsteina i razem  z Gregoriusem przez 
cały dzień u siebie zatrzym ał.

H rabia Hofstein mimo spraw ważnych, 
nie zapomniał jednak o małej, znalezionej 
dziewczynce, oddał ją w opiekę służbie, ro z ­
kazując, aby dziecko czysto odziano, we w ła­
ściwy sposób wypytano, zkąd pochodzi i kto 
jest ów Bogum, którego tak  gorliwie pragnie 
odnaleźć ?

Biskup Gregorius również doskonale pamię­
tał obietnicę, jaką uczynił młodemu rybakowi 
i pragnął ją  spełnić, lecz zajęty obecnie sp ra ­
wami państwa, nie miał ani chwili wolnej, 
ażeby go kazać do siebie przywołać. Pieśń 
więc, którą wśród cichej, letniej nocy słyszał, 
często dźwięczała mu w uszach i przywoły­
w ała jakieś dawno zamierzchłe wspomnieć , a 
serce w jego skołatanej wielu burzami piersi, 
żywszem uderzało tętnem. P ragnął naw et u j­
rzeć zagadkowego Strzelca i o jego przeszłość 
rozpytać, ale wszystkie chwile dnia miał tak 
zajęte, tyle spraw było teraz na jego głowie, 
że wszystko, cokolwiek nie wiązało się z przy­
jętym  już przez niego obowiązkiem, musiał na 
później odłożyć.

Miał zaledwie tyle czasu, że do pokojo­
wca, któremu wczoraj dwóch nieznajomych po­
lecił, w yrzekł:

— Pam iętaj o tych ludziach, których ka­
załem ci wczoraj do piekarni odprowadzić i 
niech z zamku się nie oddalają.

— A, ten z gemzą na plecach — rzeki 
pokojowiec — i miał wielką ochotę historyę o 
odbieraniu gemzy opowiedzieć, ale biskup G re­
gorius tak  zwykle łaskaw ie go słuchający, nie 
zw racał już więcej nań uwagi, tylko do kom­
naty arcybiskupiej podążył.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I ,

'więzienia i zarządziła bezwłoczne aresztowanie 
oskarżonego. Poll zmaltretował Zbiralskiego 
bez powodu w okropny sposób, złamał mu 
rękę i zamknął go na noc w spichrzu. Nawet 
niektóre gazety niemieckie oburzają się na tę 
niesłychaną brutalność i pytają, czy podobne 
postępowanie Niemców, — p. Poll jest Niem­
cem — może się przyczynić do pozyskania i 
pojednania polskiej ludności robotniczej?

P oznań . Odpowiedzialny redaktor „Kur. 
Fozn .44 p. Jan  Smoliński, stawał przedwczoraj 
przed tutejszą izbą karną, oskarżony o artykuł,
0 którym świeżo minister spraw wewnętrznych 
mówił w sejmie. Sąd skazał go na 600 mr. 
Lary lub 60 dni więzienia, poniesienie kosztów
1 publikacyi wyroku w sześciu pismach, W  
przeciągu więc kilku ostatnich tygodni skazano 
odpowiedzialnego redaktora „Kur- Pozn.44 na 
1300 mr. kary i koszta.

Inow rocław . Hakatystowski „Kujaw. 
Bote44, a za nim naturalnie „Geselliger44 piszą, 
iż w niedzielę areszto-wano w Inowrocławiu 
czterech włóczęgów (Strolche), którzy wlóczydi 

■.się tu „w polskich kostyumach z pałaszami 
przy boku44. — „Dziennik Kujawski14 zasięguął 
bezzwłocznie informacyi w jbiurze policyjnem, 
zkąd otrzymał odpowiedź, iż śledztwo jeśt w 
biegu, a w danym razie „Kuj Bote44 spowodo­
wany zostanie do zamieszczenia sprostowania.

Jan k ow o zaleśsie. W  czasie pogrzebu 
śp. ks. prob. Szymańskiego wydarzyło się tu 
następujące nieszczęście. Gospodarze Majcher 
wychodząc na pogrzeb, zostawili małe dzieci 
swe pod dozorem 12 -  letniego chłopca Jana 
Paczka z Biadek. W  nieobecności starszych 
chciał chłopak dzieciom pokazać, jak  się to 
obwiesza. — Wszedł tedyr na stół, rzemień 
przytwierdził przy haku od lampy, a zrobiwszy 
pętlicę, włożył w nią głowę.

Pętlica tak silnie się ściągła, że nie mógł 
.jej już odjąć, więc gdy gospodarze z pogrzebu 
do domu wrócili, znaleźli chłopaka bez duszy.

* Ze  SIązka cayli Starej P o lsk i.
S zop ien ice . W  sobotę zaszło na ko­

palni Gischego I  pożałowania godne nieszczę­
ście. Skutkiem eksplozyi prochu zostało czte­
rech górników ciężko poranionych. Nazwiska 
nieszczęśliwych są: Nowak, Gucki, Labza i
Pfzybyła. Wszyscy są żonaci. Nowak zmsrł 
wskutek odniesionych ran w poniedziałek. P o ­
zostawił żonę z drobnemi dziećmi. Niech od­
poczywa w pokoju.

W ożniki. D wie posiadłości, należące do 
obywateli Krupy i Larischa, zgorzały w nocy 
z poniedziałku na wtorek. W  jaki sposób po­
żar powstał dotąd nie wyśledzono.

Szarlej. W  zeszłym tygodniu zgorzała 
tutaj kuźnia przy kopalni. Szkodę szacują na 
60,000 marek, gdyż się wiele narzędzi, maszyn 
i rozmaitego materyału spaliło. Jakim sposo­
bem ogień powstał nie wiadomo.

N ow y i ł  t e r u  ń . W  zeszły piątek w yko­
leiły się niedaleko tutejszej stacyi dwa wagony 
pociągu towarowego. Wagony zostały do 
szczętu zdruzgotane. Z ludzi nie poniósł nikt 
szkody.

WiaAomo&el i© śwlt&tn*
B erlin . Uroczystość złotego wesela kan­

clerza rzeszy księcia Hohenichego odbyła się 
w  pałacu kanclerskim. Już od samego rana 
nadsyłano liczne kosze z kwiatami i bukiety, 
oraz lozmaite cenne podarki. Aktu kościelnego 
dopełnił książę - biskup wrocławski dr. Kopp, 
który wystąpił w infule i z pastorałem. Ze 
wszystkich stron cesarstwa nadeszło mnóstwo 
listów i telegramów z życzeniami. Cesarz W il ­
helm przesłał kanclerzowi swój biust marmu­
rowy oraz złoty medal jubileuszowy wraz z pi­
smem, w ktorem tak jemu, jak i jego małżonce 
życzy długich jeszcze lat życia przy czerstwem 
zdrowiu, dziękując mu za dotychczasowe za- 
s ûgb położone około państwa i narodu n ie ­
mieckiego.

polak ożerczej „Schlesische Zeitung44 
radzą panowie pracodawcy i urzędnicy n ie­
mieccy nad tem, jakby mocno ścisnąć robotni­
ków polskich, pracujących po kopalniach i fa­
brykach. Zamierzają ci panowie rozporządzić, 
że robotnikom wolno podczas pracy mówić 
tylko po niemiecku; piszą także, że trzeba 
bronić robotników niemieckich przed Polakami, 
którzy z nich drwią, wreszcie uważają panowie 
fabrykanci, że należy rozszerzać między robo­

tnikami gazety niemieckie. — Na to bytomski 
„Katolik44 odpowiada krótko i trafnie: „Im
pracodawcy niemieccy bardziej będą trapiii 
polskich robotników pod względem politycznym 
i językowym, tem większą przepaść pod wzglę­
dem socyalnym wykopią pomiędzy sobą a r o ­
botnikami. Wszelki ucisk robotników polskich 
me przyniesie korzyści niemczyżnie, ale tem 
więcej przyniesie ją socyalistom.44

Z  K rety . Rząd grecki postanowił m i­
mo ostrzeżeń mocarstw, źe w wojnie z Turcyą 
z żadnej strony nie może spodziewać się po ­
parcia, iść na przebój i objąć Kretę w swe 
posiadanie. Na przedstawienie posłów odpo­
wiedział grecki minister spraw zagranicznych, 
że rząd ze względu na niebezpieczeństwo, j a ­
kiem królestwu grożą nieporządki na wyspie, 
uchwalił położyć im koniec i wysłać na wyspę 
wojsko, które ma zająć Kaneą i przywrócić 
spokój.

Mocarstwa zajęły główną fortecę wyspy, 
Kaneą i zagroziły komendantowi fl jty greckiej, 
że w razie potrzeby powstrzymają go prze­
mocą od dalszych kroków wojennych, ale nie 
wiadomo dotąd jeszcze, co wobec tego oświad­
czenia pocznie rząd grecki, czy może, ustępu­
jąc mocarstwom na Krecie, me wywoła gro­
źniejszego jeszcze położenia na samym pół­
wyspie, w Macedonii. Jak  donosi półurzędo- 
wa „Nordd. AUgem, Ztg.44, zebrali się komen­
danci eskadr na admiralskim okręcie rosyjskim, 
aby naradzić się nad sposobem postępowania. 
Zgodzono się na to, źe trzeba będzie użyć 
przemocy, jeżeliby Grecy mieli się . odważyć 
na wysadzenie dalszych oddziałów na ląd, albo 
gdyby przyjść miało do utarczek w portach 
kreteńskich. Niektóre pisma półurzędowe idą 
dalej jeszcze, i tak oświadcza „Fremdenblatt44, 
że mocarstwa będą musiały zająć swojemi flo- 
port główny Grecyi, Pireus, gdyby król Jerzy 
nie zgodził się na ich żądania.

Bzym . Odbywają się tu ciągłe manife- 
stacye na rzecz Grecyi. — Menotti Garibaldi 
otrzymał wiele pism, które wzywają go do 
utworzenia oddziałów pomocniczych dla Krety.

W iedeń. „Koln. Ztg.44 podała niedawno 
wiadomość, że Rosya wśród pewnych okoli­
czności nie zawahałaby się przed zajęciem tu ­
reckich posiadłości. Wbrew tej wiadomości z a ­
pewnia „Polit Corresp.44 na podstawie donie­
sienia z dobrze poinformowanego źródła w 
Petersburgu, że tamtejszy gabinet nawet wobec 
zajść kreteńskich wytrwa niezmiennie na swem 
kilkakrotnie zaznaczanem stanowisku w sprawie 
wschodniej i źe nigdy nie brał pod rozwagę 
nawet tymczasowego obsadzenia tureckich p o ­
siadłości.

Z r ó m y o h  mtmwL
H e n i e .  Rzeźnik Ernest W . z Bulmke 

został skazany na dwa miesiące więzienia, po­
nieważ sprzedawał w Herne zepsute mięso.

W itten . Parobkowi właściciela furmanek 
H. odgryzł szczur w nocy całe ucho.

Iferten . Woźnica Iskiimper z Ebbelich 
wpadł pod wóz- wjeżdżając do naszej wioski. 
Przednie koło przeszło mu przez głowę, więc 
śmierć natychmiast nastąpiła.

B n e r  W  kopalni „Hugo44 został one- 
gdaj okaleczony górnik J. B.

W  B a r m e n  zamierza 300 czeladników 
stolarkich przestać pracować dnia 6 marca, 
jeżeli do 3 marca pracodawcy nie zgodzą się 
na stawiane przez nich warunki.

B erlin . „Germania44 donosi o niesły­
chanym wybryku, jakiego dopuściło się pewne 
towarzystwo niemieckie w Berlinie, które w 
pewnym lokalu przy PalisSadenstrasse strzelało 
z teszynga do tarczy. Do lokalu wszedł Włoch, 
sprzedający gipsowe figury, między innemi miał 
portret Leona X II I .  Jeden a panów Niemców, 
kupiec Otton Schulcen, kupił popiersie papiez- 
kie i zaw oła ł : „Nasza tarcz nic nie warta,
strzelajmy do polskiego Pana Boga, bo ten 
chłop więcej wart.44 Postawiwszy biust w miej­
sce tarczy, rozbił ją  wystrzałem. — Wobec 
takich wybryków wszystko, ustaje, wstydzi się 
za nie każdy rozsądny Niemiec; szowiniści i 
hakatyści mogą być pewni, że jeżeli nie z a ­
przestaną swej niecnej roboty obrzucania nas 
potwarzami, to między sobą znajdować będą 
coraz więcej podobnych bezmyślnych okazów 
zażartości i głupoty.

„Germania44 pyta słusznie: „Coby ów k u ­
piec powiedział, który jest wielkim wielbicie­

lem Bismarcka, gdyby który z strzelców wybrał 
tak na cel tego bohatera stulecia?44

Z  K oszalina  donoszą, że referendaryusz 
przy sądzie tamtejszym baron Brand porzucił 
służbę państwową, aby wstąpić do Zakonu 
OO. Jezuitów.

Pożyteczne wiadomości.
K to k o lw iek  zgłasza się z nowym wy­

nalazkiem, celem uzyskania patentu, niechaj 
tak się obwaruje, aby mu przez rozmaite do­
datki korzyści z patentu nie uszczuplono. N a­
leży podać do opatentowania wszystkie najdro­
bniejsze części i postarać się o znaczek ochronny 
(Schutzmarke). Wynalazca automatów, wydzie­
lających rozmaite drobne rzeczy skutkiem w pu­
szczenia 10 fen., był tyle nieostrożnym, że nie 
wziął znaczka ochronnego na wszystkie części 
tego pomysłu, tylko ważność poszczególnych 
części sobie zagwarantował. Skutkiem tego 
niedopatrzenia się przeszło 100 innych posta­
rało się o patenty na podobne automaty, ale 
każdy zaprowadził w nich pewną zmianę.

Osoby, które już pobierają rentę z po­
wodu wypadku (Unfallrente) lub jaką pen- 
syę, nie są jeszcze tem samem zwolnione od 
opłacania zabezpieczenia na starość i niemoc. 
Uwolnienie może nastąpić dopiero na wniosek 
tychże osób samych, a udziela go władza po- 
bcyjna tej miejscowości, w której są zatrudnieni. 
W3zyTstkim tym przeto, którzy pobierają rentę 
z powodu wypadku lub pensyę od państwa 
lub gminy, wynoszącą co najmniej li.4 marek 
70 fen., zwracamy uwagę na to, żeby do swej 
władzy policyjnej, magistratu swego lub land- 
rata podali wniosek o uwolnienie od opłaca­
nia zabezpieczenia na starość, dołączając d o ­
wody, że pobierają rentę lub pensyę. Dopóty 
władza nie da rozstrzygającej odpowiedzi, 
winni pracodawcy owych osób wlepiać znaczki 
do karty kwitowej.

Rozmaitości.
Olbraym i proces bandy zbójeckiej ukoń­

czył się w Ridomiu. Na ławie oskarżonych 
zasiadły 32 osoby, przeważnie żydzi, którzy 
w ostatnich latach tworzyli w miasteczku P rzed ­
borzu doskonale zorganizowaną bandę z ło­
czyńców. Szerzyła ona postrach w całej gu- 
bernii, a przy pomocy licznych stosunków 
długi czas zażywała bezkarności. Organizato­
rem bandy był Zelik Packciaraki, zwany „gu­
bernatorem44, dalej stali na jej czel-3: brat 
Pach  marskiego Chaim, zwany „wicegubernato- 
rem44 i Kaźmierz Strojkowski, noszący miano 
„prokuratora44. Zuchwalstwo rozbójników było 
zadziwiające. Sąd skazał 26 oskarżonych na 
kary od 10 lat ciężkich robót i zesłania ną 
Sybir do roku więzienia. Sześć osób uw ol­
niono.

W ja k i sposób wynaleziono cylindry 
do lamp ? Dziś pracując, siedząc lub, bawiąc się 
przy lampie, nie pomyślimy ani o tem, że był 
czas, iż obywać się było trzeba baz cylindrów 
szklannych, wskutek czego światło było nie­
pewne, a siedzący przy lampach dużo nałykali 
się swędu i sadzy. Wynalazcą cylindrów do 
lamp był Francus Argand, któremu zawdzię­
czamy także inny wynalazek przy lampach: 
knoty okrągłe. Pracował on razu pewmego 
przy lampce olejowej, gdy w tem młodszy brat 
jego, bawiący się w tym pokoju, włożył na 
płomień lampy butelkę z wytłuczoaem duem. 
Argand zauważył od razu, że płomień ochro­
niony zewsząd szkłem butelki, pali się daleko 
spokojniej i jaśniej i to naprowadziło go na 
myśl wykonania odpowiednich cylindrów. 
Właściwie zasługa wynalazku należy się dzie­
cku, owemu młodszemu bratu Arganda.

Olbrzym i k a n a ł rosyjski, tj. drogę wodną 
od morza Bałtyckiego do Czarnego, budować 
zaczną na wiosnę. Długość kanału wynosić 
będzie 1600 kim., szerokość 65 metrów, głę­
bokość 8 i pół metra. Zbudowanych na nim 
będzie 29 mostów, z tych 7 wielkich mostów 
kolejowych. Nad kanałem założonych będzie 
18 portów, rozciągać się on będzie od Rygi, 
wzdłuż biegu Dźwiny, Berezyny, Dniepru, do 
Cherzonu i Morza Czarnego. Koszta obliczono 
na 400 milionów marek. Kanał będzie miał 
oczywiście dla Rosyi wielkie znaczenie h a n ­
dlowe i strategiczne.__________________________

Żywot ks. kard. Ledóchowskiego
z portretem. Cena 50 fen., z przesyłką 60 f.

Adres: „W iarus Polski44, Bochum.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Wojciecha w Hontrop
podaje swym członkom i Rodakom do wiadomości, iż dnia 28 lutego 
odbędzie się k w a r ta ln e  w a ln e  z e b ra n ie  o godzinie 4 -te j po 
południu w lokalu zw ykłych posiedzeń, przy kościele. N a porządku 
dziennym : 1) w p ła ta  miesięczna, 2) wpis nowych członków. 3) uskute­
cznienie naszej rocznicy. Prosi się  szanownych rewizorów kasy, aby 
się staw ili o godz. 1/24 -te j i także cały zarząd. K arząd.

Towarzystwo św. Marcina w Kirchlinde
daje szan. Rodakom do wiadomości, iż nasza rocznica k tóra  odbyć się 
m iała przeszłego roku, nie odbyła się z powodu, że nam polieya nie ze­
zwoliła grać w polskim języku teatru , jeżeli nie chcemy zapłacić pol­
skiemu połicyantowi, ażeby nas dozorował. Na to nie zgodziliśmy się, 
jeno udaliśmy się do wyższej w ładzy w  Dortmund. Nadeszła też w ia­
domość od łandrata, że jest nam wolno tea tr odegrać w  polskim języ­
ku. Podajem y w tedy do wiadomości Rodakom i tym  szan. T ow arzy­
stwom, które odebrały zaproszenia, aby nas raczyły odwiedzić. lE o -  
czn ica  się odbędzie w  niedzielę dnia 2 1 -g o  lu te g o  u p. B randt’a 
w  Kirchlinde. Początek zabawy o godz. 4 -te j po poł. Będą śpiewy, 
deklam aeye i mowy. O godz. 6 -tej rozpocznie się tea tr napisany przez 
ks. Schmidta. W stępne przed czasem 50 fen., przy kasie 60 fea., człon­
kowie tow. 30 fen. Tylko te T ow areystw a p łacą 30 fen., co dostały 
zaproszenia i to św. Antoniego z Dortm und, śś. P io tra  i P aw ła  z M ar­
ten. św. Kazimierza z Liitgendortm ud, św. W aw rzyńca z Castrop i św. 
Alojzego z Cottenbueg. M amy nadzieję, że szan. T ow arzystw a nas ra ­
czą odwiedzić. N iew iasty m ają w stęp  wolny. O jak  najliczniejszy 
udział Rodaków w  zabawie uprasza Z arząd .

Towarzystwo św. Józefa w Wattenseheid
donosi swym  członków i wszystkim  Rodakom zam ieszkałym  w  W atten - 
scheid i okolicy, iż w  niedzielę dnia 2 1 -g o  lu te g o  br. odbędzie się 
z a b a w a  połączona z koncertem , śpiewem, deklamacyami i teatrem . 
T eatru  będą trzy sztuki, pod t y t . : „C hw ała Bogu stół nak ry ty 11, „W  
starym  piecu djabeł pali“ i „M arcowy kaw aler11, bardzo to zabawne 
sztuczki. Początek zabaw y na sali p. Brecklinghausa, Yodestr. o go­
dzinie j. T ea tr rozpocznie się o */27 godz. W stępne dla człon­
ków  30 fen., dla nieczłonków 50 fen., niew iasty m ają w stęp wolny, tak  
samo i dzieci. W ięc dalej R odacy podążmy na tę  Zabawę, bo to za­
baw a polska i nie żałujcie tych  parę trojaków, podajm y sobie dłonie i 
stańmy ramię do ramienia, a  tem więcej możemy zdziałać. O liczny 
tidział w  naszej zabaw ie szan. członków i Rodaków' upraszam y. Za­
praszam y take nasze szan. T ow arzystw a sąsiednie i spodziewam y się, 
że liczny wezmą udział w  tej zabawie, ponieważ dochód z tej zabaw y 
przeznaczony zostanie na nasze „Swiętojózafacie“ w  Bochum. Za po­
parcie już  teraz składam y serdeczne podziękowanie starem  naszem pol- 
skiem słowem „Bóg zapłać“ . Z arząd .

B r u e h .
Oznajmiam szanownym Roda­

kom, iż w czw artek dnia 25 bm. 
w’yprzedaw ać będę w szystkie mo­
je  m eble i rzeczy kuchenne, za 
gotówkę w  mojem mieszkaniu Ko- 
nigstr. nr. 250/2, z powodu, że 
pow racam  w  strony rodzinne.

J ó z e f  K y i» i a k.

Robotnicy
znajdą każdego czasu pra­
cę u szachmistrza 
Wawrzynow sk iego

w W attensclueid,
Yodestr.  39V2-

B  r U C L
T o w a r z y s tw o  Św. M ich a ła  w  l in ie l i  u podaje swym 

członkom i i wszystkim  Rodakom  do wiadomości, iż w niedzielę dnia 
21-go lutego odbędzie się n a b o ż e ń stw o  p o ls k ie . Rano o godz. 
9-tej będzie Msza św. z polskim  śpiewem, po południu o godz. 4 -te j 
odbędzie się nabożeństwo z polakiem kazaniem, a  po nabożeństw ie ze­
branie Tow arzystw a. Porządek  zebrania: 1) spraw ozdanie z p ierw sze­
go kw artału , 2) w p ła ta  miesięczna, 3) wpis nowych członków, 4) wnio­
ski członków , 5) spraw y tow arzyskie, 6) w yp ła ta  chorym. O liczne 
staw ienie się na nabożeństwo i na zebranie prosi Z a r z ą d .

O godzinie wpół do 12-tej odbędzie się zebranie zarządu. O 
pranktualne staw ienie się w szystkich członków należących do zarządu 
prosi  W o jc iech  C h w ilk o w s k i ,  prezes.

W Crladbeck
odbędzie się w  siieclzielę dn ia 21-go lu tego  br. o
godzinie 5—tej po południu w lokalu p. T rapego

zebranie Polaków,
w celu założenia katolicko-polskiego T ow arzystw a, na 
które wszystkich R odaków  zamieszkałych w Gladbeck i 
okolicy uprzejmie zapraszamy.

K o m ite t :
Wojciech Soboleivski Marceli Kaliika. Walenty Dzikowski 
Jan Teichert. Adam  Dzikoioski. Józef Janicki. Franci- 
___________ szek Szlafka. Augustyn Kreczmer.

♦ ♦ ♦  »  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « : < '  

Polecenie!
Szanownym Rodakom w  E s s e n  i  o k o l i ­

c y  pozwalamy sobie uprzejmie zwrrócić uwagę na nasz

sk ład  ubiorów m ęskich.
Ręcząc za nowy krój i dobrą pracę, kreślimy się
Braoia Błoch, Bssen,

Kastanienallee nr. 85.

Szanownym Rodakom polecam 
moje znakom ite tow ary, jako  też 
praw dziw ą tu tejszą s ło n in ę ,
p s l s k ą  k ie łb a s ę ,

zawsze św ieże jaja , cygara tabakę, 
papierosy itd. Proszę o łaskaw e 
poparcie mego przedsiębiorstwa.

Mateusz Graniczny
W  przy poczcie.

Najlepszy

c l i l e b
wiejski, kaselski i heski, pie­
czony na drzewie, poleca 
pierwsza fabryka chleba ka-  
selskiego w miejscu.

Jul. Nimisien,
Bochum, Friedrichstr. 2S.

Wierzchy i podeszwy
znowu po starej cenie poleca

G isstaiy  P agksno lir, 
L a n g e n d r e  e r - B a h nh of.

Skład skóry i fabryka cholewek.

Zegarek czyscowy
czyli nabożeństwo codzienne za du­
sze w  czyscu cierpiące oraz go­
dzinki i m odlitwy dla dostąpienia 

szczęśliwej śmierci.
Cena z przesyłką 50 fenygów. 

A dres: „W iaru s P o lsk i11, Bochum.

Nowe cygaro krakowskie
przez urząd patentow y potw ierdzone (Ti. M. No. 65125) w yrabiane ty l­
ko z najlepszego tytoniu, bardzo kształtne, w ybornie sm akujące i przy­
jemnie się w  ustach trzym ające, poleca 500 sztuk za 9 m arek, 250 sztuk 
za 5 m arek franko przez zaliczkę.

I* . P * o k o r a ,  fa b r y k a  cy g a r , 
Wejherowo, (Neustadt W/Pr.) 17.

I>oist towarów
S. Hohenstein,

H e n i e ,  Bahnhofstrasse
ofiaruje

Polskie chustki z jedwabiem i bez jedwabiu, 
Poznańskie chustki z tureckim brzegiem, 
Slązkie Chustki w piękne wzory palmowe, 
Fartuchy, jedwab w piękne kolorowe wstęgi, 
Łóżka z materacami, pierze,
Pierze darte, puch podwójnie czyszczony 
po najtańszych cenach, tylko świeży towar. 
M aterye n a  su k n ie , firanki, p ow łok i
Ubrania i spodnie dla panów i chłopców
po znanych nadzwyczaj tanich  cenach, przy 
wielkim wyborze .
P o lsk a  u słu ga . P o isk a  usługa.

Bracia (Gebrflder) vom Berge*
E a n g en & reer  - B a h n h o f , 

destylacya, fabryka lik worów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
żałe cygara po cenach najtańszych.

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, krakow iaki, pieśni mi­
łosne, tow arzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.
A dres : „W iarus Polski11, Bochum.

O obowiązku rodziców
w ychow ania sw ych dzieci po clirze- 
ściańsku. N apisał ks. M arcin Ma­
kowski. Cena 50 fen., z p rzesy ł- 

55 fen.

T adeusa K o śc iu szk o .
Jego życie i czyny. Cuoa 30 f. 

zprzesyłką 35 fen 
A dres : „W iarus P o lsk i11, Bochum

Tasile książki.
O b ra zk i c z e sk ie  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen,, s-. 

przes. 30 fen.
K yw oty  św. Jadw igi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena 

10 fen., z przes. 13 fen.
P ie k ło ,  czy jest, czem je s t i co czynić, aby się do niego nie- 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K sią ż e c z k a  d la  ch o ry ch , m ogąca się przydać i zdrowym  

Bena 30 fen., z przes. 40 fen.
Z a b a w a  z J e z u s e m  przez Mszę św iętą. Cena 10 fen., z  

przes. 13 fen.
W sp o m n ie n ia  w y g n a ń c a  L itw in a . (1806-1834.) Cena. 

1,00 mr. z przes. 1,10 mr.
K ro że . Opowiadanie na czasie przez S tanisław a Miłowskiego. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  ś w . H o m in ik a . Cena 20 fen., z przes.

25 fen.
K r ó l W o jte k  i  k r ó lo w a  J ą g a . Cena 20 fen., z przes.

25 fen.
H a jd a m a k  czyli 'N o c  św. Jędrzeja. Pow ieść u k ra ińska. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
O fiary z a b o b o n u . Pow ieść obyczajowa z czasów polskich 

z zeszłego stulecia. Cena 50 f e n , z przes. 60 fen.
P o d r ó ż  po w sz e c h ś  w ie c ie . Popularne rozpraw y o księ ­

życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyam i. Cena 90= 
fen., z przes. 1,00 mr.

A dres: „ W ia r u s  I * o ls k i“ , ISochuin ,

Polski Elementarz
dla dzieci uczących się w szkole  

ty lk o  po niem iecku.
Je3tto n a j l e p s z y  elementarz, jak i dotychczas w y­

szedł i dla tego powinien znajdować się w  ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

E lem entarz w ykonany je s t  bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a  ułożony tak , że dziecko um ie­
jące  czytać po niemiecku, łatw o nauczy się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.
A d res :  „W iarus P o lsk i44, B ochum .

m m m
I n le t

od 50 f. za metr J  

począwszy.
Dom sprzedaży 

H. Lewkowitza
Czerwone i pstre j 

w s y p y
od 80 fen. pocz.

Bahnhofstrasse, BICKESK1 Bahnhofstrasse.

Wyprawy weselne 
w pościeli I inknimcli.
Poznańskie pierze i puch.

Pierze każdego rodzaju i ja - 8 Jedyny polski »

kości w największym wyborze, i  słt ?  212̂  I
S t a ł  3  c e n y . 
R z e te ln a  

u s łu g a .

Z a druk, nakład  i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. -  N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11 w Bochum.


